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Jcy&ma naszych wmiądoi

Bankructwo gospodarstwa światowego
W  ostatnim numorze m iesięcz­

nika „N ow y  Ład " p. Jerzy Gra­
biński pisze pod powyższym ty­
tułem:

O-stamie lata były Swiadkam 
w ielk iego  kataklizmu w  gospodar 
ce m iędzynarodowej. P rzez dzie­
siątki la t m isternie wznoszony 
gmach m iędzynarodowego gospo­
darstwa runął w  gruzy. Reakcja 
była różna; jedni załamywali rę­
ce i rozdzierali 8z„ty , drudzy u- 
Smiechali się i zacierali ręce z z »  
dowoleniem- Jedni i drudĄr zaczę 
li szukać podłoża katastrofy. 
P ierw si pocieszyli się szybko i 
orzekli krótko: kryzys tak, zwyk­
ły  sobie koniunkturalny kryzys. 
PoKazalt nam piętnie wyteresy wa 
hań koniunktur, trendów, powie­
dzieli coś o in flac ji, deflac ji, 
p rzeinw estow aniu ; co prawaa dzi 
w ili się irochę, ie  coś ten kryzys 
zc długo trwa, że coś jego  dno za 
głęboko sięga, a le ostatecznie i 
na to wytłom aczenie znaleźli i 

, dzibiaj zupełnie już zadowoleni 
oczekują nowej zwyżkowej komun 
wtury. I  ktos maio wnik liw y mógł 
by sądzić, żo rzeczyw iście mają 
rację, Lo ostatnie statystki zw y­
cięsko głoszą swi&tu postępującą 
poprawę, Rynek m iędzynarodowy 
odbudowuje się.

Idea pow raca na tron
Drugi obóz, kóry bez żalu, a 

nawet u satysfakcją  patrzył na po 
stępującą ruinę, zawyrokował, że 
to Koniec rządów m iędzynarodo­
wego kapitału. I tw ierdzenie to 
chociaż niczego nie tłumaczy, bo 
nie daje nam odpowiedzi na drę­
czące nas pytan ie: d laczego ’  —  
wnosi jednak pewną nową myśl, 
skierowuje dociekania na nowe 
tory, a wreszcie, i to może. jest 
najważniejsze, je s t  stw ierdze­
niem zasadniczego zwrotu w  ży­
ciu międzynarodowym. Jest zw ia­
stowaniem nowej epoki, epoki sa­
mostanowienia narodów Tak, eto 
imy aa progu nowej epoki. W  o- 
tzach  naszych dokonywa 8’ę na j­
większa rew olucja dziejów . W y 
zwoi ona z m ateriał istyeznych kaj 
dan myśl ludzka obaliła dyktatu­
rę ziota i interesu. Pogrzebana, 
zdawało się królowa średu iow ie- 

, vEft^-lJea powraca na tron. N a ro ­
dy prostu ją karki, zg ięte w  pra 
cy dla m iędzynarodowego, prze­
ważnie żydowskiego, business­
m ana. Zaczynają zyć dla tiebie, 
dla w ie lk 'ego  ju tra  Ojczyzny

W e k  XIX
Oto skrócony o  o ra z  w ypadków  

A b v  dać p rzyk łady , c o fn ijm y  się

wstecz, powróćmy na chw ilę do 
nit-sławnej pamięci X IX  stu lecia: 

W iek  X IX  to dziecko racjona­
lizmu ; w nauce okres wszechwła­
dzy „m ędrca szkiełka i oKa“ , w 
dziejach życia gospodarczego epo 
ka t. zw. nowoczesnego gospodar­
stwa, w  polityce m iędzynarodo­
w ej i wewnętrznej okres determi 
nizmu ekonomicznego. S ięga jący 
początkami końca X V I I I  w ieku 
łańcuch epokowych wynalazKÓw, 
ciągn ie się nieprzerwanym  pas­
mem, przez całe ubiegłe stulecie. 
Ziem ia w  zawrotnym  tempie zmie 
nia swe oblicze, wschodzi nowa 
era. era w ielk iego p~zen:ysłu fa- 
brjezno - maszynowego. W yrasta 
ją  coraz to nowe kopalnie, fabry, 
ki, huty, przędzalnie, powstają 
w ie ik ie  firm y handlowe; pomię­
dzy producentami i konsumenta­
mi zadzierzgają cię coraz to nowe 
nici interesów. W yłan ia się to, co 
otrzj mało nazwę gospodarstwa 
św iatowego. Wskutek postępują­
cej,a n iezjro nie kiępowanej, ka­
p ita lizacji, następuje coraz siin iej 
sza koncentracja produkcji. Po­
w sta ją  olbrzym ie, o zasięgu m ię­
dzynarodowym kartele trusty, ] 
holdingi. Oczyw iście ten w ielko­
kapitalistyczny balast musiał 
wkrótce fa ta ln ie  zaciążyć ra  
kształtowania się polityki tak we­
wnętrznej jak i sewnętiznej 
państw, ale zw łaszcza zewnętrz­
nej. Po lityka  m iędzynarodowa w 
krótkim czasie sta je się terenem 
najonydniejszych m achinacyj i j 
podziemnych przetargów  finanse 
wych potentatów.

W  brzęKU przesypywanego zło­
ta, w stuku fabrycznych maszyn 
-zagubiono Boga i dusze. Ludzie 
zamienili się w  żyjących z dnia

na dzień i goniących jedyn ie za 
zyskiem bussinesinanów. Słowa: 
„naród", „o jczyzn a " stały się pu­
ste i bezdźwięczne, nie tylko, że 
nie wyw oływ ały żadnych wzru­
szeń, ale wprost budziły niechęć

Góspcdarxa ru ro d e w a
Jednak samo życie obaliło ma- 

teria iistyczną legendę o tym, jako 
by postęp ekonomiczny, a w- na­
stępstw ie rozwój św iatowego go­
spodarstwa, doprowadzić m ial do 
un ifikacji politycznej świata, do 
zniknięcia dzielących państwa 
granic, do pozacierania różnic na 
roaowościowych. Pokazało się, że 
będzie inaczej, że polityka nigdy 
nie stanic feię funkcją życia eko­
nomicznego, jego  nadoudową, że 
myśl polityczna nie będzie rządzo 
ną, ale sams. rządzić będzie go­
spodarstwem, Możemj teraz dać 
odpowiedź na postawione na po 
czątku pytanie: dlaczego jesteś­
my świadkami Dankructwa m ię­
dzynarodowego gospodarstwa,

Oto dlatego, że narody zdobyły 
się na czynną postawę wobec ży­
cia i w stosunkach m iędzynarodo 
wych na p ierwszy plan wysuwa 
się bezkompromisowa myśl naro­
dowa, przed którą ustępują w szy­
stkie eKonomiczne postulaty. Dla­
tego, że chciano mechanicznie, 
wbrew partykularnym narodo- 
w j m interesom, w tłoczyć wszyst­
kie państwa, w  ramy jednej uni- 
wersalistycznc-j organ izacji, stwo 
rzonej dla przeprowadzenia eko­
nomicznej un ifikacji świata, ce­
lem zapewnienia kapitałow i mię­
dzynarodowemu maksymalnych 
zysków*. D latego, że narody chcą 
być niezależne i —  o ile  to mo­
ż liw e  samov*ystarczalne.

to. Edward zaręczył się i jr._Siira.su
P i z y t ę d z l e  c z y  m e  p r z y b i t e  n a  K o r o n a c ję ?

zóstdtidwfató Anginy
L O N D Y N , 7. 1. —  Dzienniki 

angielskie podają wiadomość że 
król Jerzy V I  zaprosił te lefon icz­
nie brata swego, Edwarda, bawią­
cego —  jak  wia- ~mo —  na zam­
ku Rotshildów w’ Auotrii, na uro­
czystości koronacyjne w dniu 12 
maja r. b. Na razie brak jeszcze 
bnzszych, w iaaomości, czy ks. 
W indsor to zaproszenie przyjm ie.

Z jed lic j strony angielskie Koia

polityczne w yrażają przekonanie, 
że w  chwili obecnej jest rzeczą 
mało prawdopodobną, aby ks. Ed­
ward przybył na koronację. Spo 
rc komentarzy nasuwa fakt, że ks 
Wind-so” zawiadomił telefon iczn ie 
zarząd swego zamku Forte B°l- 
vedere zamierzonym w ciągu la­
ta powrocie swoim dc Anglii.

W iadomość ta wskazuje, jak się 
zdaje na to, ie  ka. W indsor.przy-

M iio s e  p o w o d e m  s a m o b ó js tw a
Trag eziry w y p a ć e k w  C eszynie

Franciszek Buchta, m ieszka­
niec czesk,ego Cieszyna, popeł-

Hieny cmentgrne
W  czas ie  w ią t  n itw y k ry c i na 

m Zie sp raw cy  dostali się na terna 
cm en tarza  k a to lick iego  w  Chropa 
czow ie  i dokonali p ro fa n a c ji,  n i­
szcząc w  poszuk iw an iu  części 
m eta low ycn  6 n?groDKów i rabu­
ją c  3 m eta low e  f ig u rk i Chrystusa 
a jed n ą  porcelanow ą rozb ili, 
chcąc s tw ie rd z ić  z c zego  je s t  zro 
b iona. P o iic ja  w d ro ży ła  dochodzę 
n ia  ce lem  u sta len ia  złod zie i.

nil samobójstwo strzela jąc z re­
wolweru w usta. Franciszek Buch 
ta, 25-letni m łodzieniec studio­
wał przed paru la ty teologię na 
seminarium w  W idnawie, ale za­
kochał się w  jak ie jś  pannie i 
przeszedł na medycynę. N iedaw ­
no opuścił rów nież i studia me­
dyczne. Ostatnio stw ierdził, żc 
stosunek uKochanej do nisgo jest 
oziębły i to było powodem samo­
bójstwa, które popełnił po powre 
cie z zabawy pod oknami mieszka 
nia swej ukochanej. W  pozosta- 
stawionych listach pożegnał się z 
rodzicami i krewnymi.

będz.e ua uroczystości koronacyj­
ne swego brata.

Z siedziby p. Simpson w Can­
nes nadeszła do Londynu w iado­
mość, któro wyw oiała w ielką sen­
sację w  angielskich kołach towa­
rzyskich M iały się tam odbyć za­
ręczyny ks. Edwarda z p. Simp­
son. Ks. Edward o fia row a ł bwo- 
je j narzeczonej pierścionek zarę­
czynowy z olbi^zymim szmarag­
dem. wartości 60U funtów  szter- 
lingow , t. j. około 17.000 zł

P 1-sma angielskie donoszą,* te  
ks. W indso-u, m ieszkając na zam­
ku Enzesfeld komunikuje się dwu 
Krotnie w  caągn dnia z p. Simp- 
son: w  godzinach porannych i po 
obiedzie. D la tych rozmów zare­
zerwowana jest w  specjalnych 
godzinach lin ia telefon iczna -En- 
zesfeld  — Cannes.

Lista ósrra
nagrodzonych w konlurse „ABC”  na gwiazdkę

Cagnienie Pożyczki lnu estycyinej
W y n ik i w  c z u ls z e g o  luscw am a

Zf. aOO Nr. 14 —  s. 158 482 428 
S»3 Siu 677 1011 377i )642 3j77 

'4430 5573 5644 5743 7849 8u09 » 8id 
9al4 0870 (OOOu 10436 lu433 10478 
11173 12833 12222 14091 15648 1595J 

i 16255 xC475 i7655 a8l5& 13994 21391,
| Zł. 309 N r -  5 -  s. 248 279 1 io4
■ 13J5 1536 2066 2750 3011 82 i? S511
3409 STSS 1056 4541 4639 1765 <933
olał 538'. 5985 69C8 0130 648C 6,r ‘ł4
6738 6860 7247 1626 806, 834? 8579-*
t*44a 0152 9785 10542 10796 ‘ 10889

8511
10824
14372
15104
15981
16347
19081
21973

8555 
U  788 
14v01 
15)49 
16243 
16862 
10414 
22061

853"
18953
14079
1551?
16449
*6942
19633
221 f  7

943?
14206
14106
15691
16583
T719P
20„20
22256

9829
14564
10935
15656
16612
18?28
?0436
22372

10509 
14393 
15261 
15303 
16860 
183A 
2097?

P r o t e s t
przeć w  pedagogow i 

m asonow i
W  K a to w ica ch  k ilkan aśc ie  or- 

lan izacji s to ją cych  na gru n cie  
latelitko-narodowym  w ys tą p iło  1 
jo rą^ym  p ro testem  przociw K o bez 
lo tn ic ze j dzia ła ln ośc i zmason.zo- 
wanego k ie row n ik a  szko ły  ini- 
Y ła d . Jagie łły  —  p Za jch ow sk ie - 
jo . Jak  s tw ie rd za ją  au to rzy  m t 
noriału, m anifestu je sw ó j w róg : 
itosur.ek do r eh g ii i o rga n iza cy j 
la to lick ich  i p ostępow an iem  
i^ ym  ep raw ia , że 1 o zgo ryczon a  
ludność zapisu je ma3 »w „  swoje 

do szkoły niem ieckiej

i 11017 ilu93 11346 11798 1224L 12246 
,12307 1>536 13055 18334 13383 13551 
144.2* 14994 15802 15910 1592* 16116 
16627 16973 16997 184ui -3545 13633 
18705 18745 19160 1918*. 1930" 19613 
Z0344 2C767 2i329 21580 22113 22558 

10 —  s S12 1112 12?7 1"54 1 183
2951 3100 3789 4517 *884 499" 5 i"8
586<) 5o83 5966 71 60 "351 "423
8194 9084 9514 9566 1636 )07c 9706
a?49 975] 98J2 10162 10*96 .0554 
10812 ll le S  11156 1134„ 1208C 13104 
13/01 iiS4ł< i3862 14004 14628 14568 
10"02 16977 l o j l l  16304 lOoffi 17211 
174P0 18058 1J34C 1S460 18552 1Ł7S6 
18794 18930 10003 1^299 1926E 19679 
19016 20105 2U157 zu41l 20904 21654 
21676 22721 22430 2246* 22994.

I 45 —  s. 413 1003 1015 l2 n  1604 
1649 1750 2068 2o8ó 2745 2778 3003
3231 3572 4041 4134 4587 4790 5343
539) 5496 5601 5774 5938 '>49 6027
6224 6335 6409 6419 7265 7359 7453
7928 8408 8809 10130 10692 10742 
10848 11316 3146- 12491 12709 14084 
14093 1323 1438& 14763 14824 1&45C
1F579 15370 .6652 17064 17258 17535 
1757" 17846 1 3287 18369 18407 1’ 43. 
ig " 5"  19109 20408 20840 21036 21498 
22216 22294 22394 22431 

40 - e. 489 788 1156 1410 1496 
204! 2204 2370 3121 3571 4484 4653
47*? 5166 5435 5580 »633 6972 6128
*302 6371 644 4 6520 7465 7479 7634

50 — s. H4 407 753 !<V4 1133 1380 
1595 2328 2511 2575 2717 2011 3052

192 o-'03 3 508 3834 4401 404*. 6u»9
„822 5529 5426 5626 b9&5 6082 6)7-1
6420 6568 7172 7519 7808 8260 8434
9091 ‘•304 931® 9463 9737 lu07J
10621 11149 11320 11339 11023 il»1 0
12019 12644 125*9b 14232 *4y1J
tu, 51 ’ 54C* 15460 15725 loSab i6812
16954 70?’ 17518 |01i2 *8861 20249 
206E0 20957 21085 2192/ 21960 22439 
22487 22856 229W

Śmierć górnika
przy pracy

W  podziem iach kopalń ' „M ysło­
w ice " na jednym  2 fila rów  w po­
kładzie górnym  zdarzył się śniier 
teiny wypadek. SKutfciem niespo­
dziewanego oberwania się węgla, 
został zasypany zwałam: rębacz
przodowy, 49-Ietni Anton i F i l i ­
piak z Brzęków ir.. N a  ratunek po­
śpieszyli mu robotnicy, którzy F i­
lipiaka spod zwałów wydobyli. 
W szelki ratunek okazał się jed ­
nak bezskuteczny, bowiem F i l i ­
piak poniósł śm ierć na miejscu. 
T rag iczn ie  zm arły górnik osiero­
cił żonę i dw oje dzieci.

ui ochowsKa D„ 74. Warszawa 
K lisz w* Uótajzewski !L 317. Warsza­
w a  Ks.ążka. G. 5- Marymoncua ą-a, 
10/6. Krawat Maaruj P.ot*' 896. kę- 
kawiczki Laskowsiu Wacław 968 
Warszawa. Mydio u golenia. Gawr ,ś 
Józef, Warszawa. Skarć onka. Bobir- 
ska M. W-wa. AOtnpl. N. Ładu Piz- 
trzakowna J. i75. V.' wa, Pudełko włó­
czek. Służewem 2Iygr in „ 7 /-ua, My­
dło. Xroliktw$kł 1053. Rę.tawiczkl 
c.epłe. StanlslawŁ S W. 955, Perfumy. 
Kowaiczyk 1073. ftęsawitzKi cieple. 
Mazu. rranci»z'k 85S Mydło do pia­
nia .udzinsk Sfefiir. *74 Książka. 
Wójcik Władysław. 172. S*or ciepły, 
iłupbwiczowa Ewa. 177 Mydle 1 ■ab- 
lOwe. Sniechowskl Slefai,. 1059. 
Książko. Siemiątkowski Vtarlai. O- 
gtruw KieicCkl. kOiupL N. Lad.. Ks. 
pral. Palmow8ki bruiic Mława Skar­
bonka Makowcjcmlf Stef. Gt adżlec 
k. Konina Pudeil > przędz*’ do cero- 
waaia. Każmleiczak St. 173. Rstaro.a 
Karbowlak Fel. Płock. Mult. Ch, 
liński Al. 204 Paczna serów gatunk 
Kopczyński Bohdan l.jlązka. Mlerze- 
jewsk' Mydow ce. Kompl. N. Ładu 
Dawidz’u!, Kazttn. Warsawa, Paczka 
nici BrańsKi tan Lomza. P rzyrząc 
MiiiŁ Wrzesiński j ł „  Suwałki. Komu 
N. Ładu. Skoir.orowjk. Al. 94fl. Ksląi 
ka. W iv 7ei8ki łan. 971 Mydło w pł. 
nie Sotecka Zofie pudHau drtedzv do 
cerowania. Scnmiatowa W- Lychllii. 
Komp N. Ładu. Bielińska Krystyna 
702, Książka Mordrlńsaa lalła Kai 
czew Pudełku jedwab'ri. SkiZypczak

Wacław, rękawiczgl ciepłe. Sochi 
Lujw k Paczna nici Klsie Czesław 
IOoi Pudełko przęai. ’ ao cerowania 
Łebczag Szczepan, Skolimów. Wino. 
Stańska Julia. 1033, Pudełko włóczki. 
Stępt.owjKU Al N. i ud. Okaz. Nowic­
ka Helena. 643. Mydło do pran'a. Widz 
Jerzy. Książka Sowińska Iza. 967. Pu 
dełko sera. ’

po-

Nacfużyc a źytfe
pow oaem  zaburzeń

Dyrekcja kolei w  Radomiu 
w ierzyła budową odcinka na szla 
ku W aiszaw a —  Radom żydow­
skiemu przedsięDiorcy G oiofar- 
bow: Obecnie m iaia możność
przekonać się na jak ie konsek­
wencje naraża żydowska nitsu- 
mienność. G oldfarb zwolnił ostat 
nio z pracy 70-ciu roDotnikgw - 
Polaków bez żadnego wypow ie­
dzenia i bez Wypłacenia odszko­
dowania. Oburzeni robotnicy 
w targnęli do budynku dyrekcji 
kolejowej, dom agając się, ażeby 
dyrekcja wypłaciła im za ' ’uly- 
godniowe wjTnówienie pracy. N ie  
pomogło w yjaśn ien ie starosty i 
dopiero groźba opróżnienia gma­
chu ni’—  zmusiła robot­
ników do ustanienia. 1

Notouiania giełd warszawskich

Bzgnetem zsdil kolegę
P o lic ja  krakowska aresztowała 

54-letniego robotnika Antoniego 
Bobka, zamieszkałego w  W oli Bu- 
chackiej pod Krakowem, który za­
dał 24-ieiiiemu Julianow i Borko­
w i, ciężką rane w  głow ę rękoje­
ścią bagnetu przerobionego ra  
sztylet. Wskutek tego nastąpiło 
złamanie czaszki i Borek no sze­
ściu dniach zmarł w sznitalu.

GIEŁDA PIENIĘŻNA
■ Dewizy- Holandie 289-30; Berlin 

212-36; Biukse.a 89 25; Gdańsk 
iOu-OOi Lord»n 25-95; . »-*ow) Jor. 
ś.2«  1 l a; Nowy Jork (kabe!) 5-28 i 
pól; Oslo l30 4y; Paryż 24-11; ^ztok.-, 
cholm 132-7o; Żurych 121-50, Mtdio- 
lar 2V-8».

Papiery yioceutowe: 4 pr„i- pcź
konu. (w iększe ) 50.38— 50.50 ( d i o 
bniejszej 49.37— 49.50; 7 pr. poż. 
stabil. 447-00. Kupon od l.Q0o dola­
rów llą.77 zł., 3 proc. poż. prem. 
inwesi. Ii-ej em. o5-0u; 4 proc.
państw, poż. prem.. dolar. 4b-U0; - 
proc. poż. konwers. -52-00 — 51-75; 8 
proc- L. Z- Tow. kred przem. poi. 
funt. 91-OC (w  proc.); 4 i nól proc. L. 
Z. ziemskie seria V  484)0; i  t Pol 
proc. L. Z. Pozn. ziemstwa krec se 
ria K. 46-00 _  45-00, ó proc. L. Z. 
Warszawy (193"1 r.) 54-50, 5 proc. 
m Piotrkowa (1933 r.) 45-25 ; 6 Droc. 
obi g. *n Warszawy 8 ? 9 em 56-00- 

Akcje; B. Polski 108-50 — *09-00; 
Starachowice 32-00- 

Pożyczki dolarowe w obrotach pfF 
wainych 8 P«oc. poi. z r 1925 (Dil- 
lonow’ska) '64-56 — 63 75 — 64-00 
7 proc. poż. Śląśka 55-50 — 55-00; 
7 proc. poż. m. Warsz. (Magistrat) 
M-25 -  54-on- 

bo-ostowanie: W notowar cn z 5 
bież. m. omyłkowo zamieszczone 
kurs poz. stabMizac. m*'-00 zamiast 
452-0C

GIEŁDA ZBOŻOWA
Pszenica jednolita 2625 — 26-75;

pszenica zbierana 25.75 —  26.25; ży­
to ensportowe 21-50 — 22-00; żvto 
I su 21.25 _  22-00; żyto II st. 20-75—
21-25, owies eksportowy 17-50 __
17-75! awl< 1 st 7-06 -  ,f7A0 ' o- 
wies II st. 16S0 -  17-00; jęcrfnieu 
nrewarny 25 60 —  28^0 . — ięczmieii
22-75 — 23-25, jęczm.ert 2l.7£ _  
2?-25, jęczmień 2j.uo — 21-50 groch 
polny 21-00 — 22-OC groch Vietoria 
26-06 _  28-00: wyga 18-66 —  19^0: 
pełtiszka 39,00 — Z1-0C; uoin niebie­
ski 10-50 — 11-00; rubin żółty 13-00- 
13-00; rzepak zimowy 45-50 — 46-50: 
rzepik z mowy 4 .̂00 -  *,100 rzepak 
letn. 44.00 — 45.0C; rzepik letni 42 00
— 43-lKr siemiy lniane 3"X0 _  38.00: 
koniczyna czerw, sur bez gr ka- 
n anki dj.OO — 95-00; kon czyna
czerw. bez. kan o czyst 97 proc. 
llOOO — 120-00; koniczyn 1 b;ah su­
rowa 96-00 _  JU5 00; koniczyna bia­
ła bez kan. 1 < zys 97 proc. |i,u)0— 
135-00; mak niebiesk. oś-00 — ,0-00; 
zi^mn a/i jadaine be» onr. 3.50 — 
4./"* mąka pszena gat. I wyciągowa 
43 50 _  44.50; gab I-a 41-50 -  42-50; 
gat. ILA S6-56 — 3, -50: gat U-b
34-50 — 36-50; mąka pastewna zi-50
—  22.50; mąka żytnia wyciągowa 
31-00 -  32-00; gat. I 31-06 -  32-00; 
gat. II 25-50 _  26-60; mąka razowa 
25-00 — 26-00; otręby psz nne gruoe 
przem. staną, ją.oo _  u.50; średnie 
1300 — 13-50; uałrie 13-00 — 13.50, 
ołręoy żytnie 13-56 — 14 O0 makuchy 
lniane 20-50—21-00 rzepakowe 174)0 
-17-50.

Ogólny >brót 4271 ton, w  tym żyta 
1406 ton Tendencja stała.

W  SAWICKI 8)

W A L K A  
O SZTUCZNĄ ZORZĘ

Po  w i e ś ć

YV drzwiach ukazała się służąca. .
—  Panowie mt że pozw’Olą kawy.
W idocznie stara, w ierna służąca uważała, -c  .lawet 

w  strapieniu trzeba pamiętać o posiłku. Po śniadaniu ool - 
tór Kov ahiki pożegnał się, a Piotr zają'  się załatw  imem  
wszystkich formalności. W  tydzień po odprowadzem u Kon 
spla na miejsce spoczynku, m ógł juź wyruszyć w drogę.

O zmroku pewnego parnego wieczoru lipcowego wsiadł 
w  W arszaw i* do sypialpsgo a agonu odchodzącego dc Mo 
- kwv poc/acu. W  36 godzin pożmej mosł go b łe litno  lakie­
rowana wagon z napisem —  Moskwa —  H iarb in  —■ do celu 

podroży.
N a  stacji w  Charbim e rzuciła »ię na nielicznych podroż 

nych grom ada posługaczy w  długich, białych „irtu* !iac , ■ 
azielić się, zdobyczą.

Przechodzącym z pakunkami przez poczekalnię rzuca st? 
w  oczy nadnaturalnej wielkości statua M ' ki Boskiej, na< 
ołlaizem  ubranvm  kwiatami, oświetlona nicziiczoru  
małycl) woskowych świeczek Po za nią kryję,.się wslycUwi 
typovi, rosyjski bufet, z palmanfl i fikusami -  z olbrz.* 
m im  samowarem i najróżniejszymi, wykwmtnvn.i „zak> 
skami“. Gdy się jednak tylko wyjdzie na plac przed dwoi

tern. odrazu można zauważyć, że Charbm  przestał być ro­
syjskim miastem. —* źe tu w ostatnich czasach historia wy­
kuła swą pracę.

Kulis z ryk^z? w  niebieskim „itszan gu ' odebrał klien­
telę dorożkarzom —  a swoim kr rykiem i gestykulacją wy­
piera ostatniego „izwoszczyka”. Rosyjskie naoisy "a  di - 
maćki sklepach, reklamach, coraz częściej są zam alowywa­
ne japońskim i znakami. Błytzczące, nowe, na ziejono la- 
kieri.Y ane autobusy opanowują ruch obok rikszy Krzyczą 
co pstre plakaty wychw alają towary japońskie, po bajeczni 
zachęcających cenach CharLm jest naj lai szym miastem *m 
świecie, każdy nowy przybysz spostrzega to odrazu. ,mpŁn 
wkracza we wszystkie dziedziny a pozostałości starego pa* - 
stwa rosyjskiego, które albo wyratowane z krwawych po­
gromów, tu napłynęły, aibo z dawna tu były osiadłe me 
są zdolne oprzeć się jego naporowi.

Piotr Modliński wyszedłszy z dworca nam yślał się czy 
wybrać rikszę, czy „izwoszczyke", zdecydował się oida ecz- 
nie na konny wehikuł* Stary’, długowłosy woźnica, ubrany 
pomimo goraca, w  gruby, watowany tułub, zajechał ąieuu- 
łosiernie okładając batem, małego, najeżonego mandzui 
ski ego konika.

„Gastinnica M oderuc"? zapytał, spojrzawszy na gościa. 
Piotr przytaknął wsiadając i zawołał „pajechah k**>re 
zabrzm iało czysto inoskiewbkim akcentem O bydwaj i  bra­
tem uczyli się w  rosyjskich szkołach przed wojna w W ar­
szawie, a i później rruał Piotr sposobność odsw iżać zntt- 
omość tego języke, a wrodzone zdolności słuchowe i «ce 
iczne pozwalały mu uchwycić każdy akcent czy dialekt 
.mjąc jez-Ui mógł równie dobrze być m an y za Posjamna, 
icmca, Francuza czy Anglika.

Jadąc do hotelu rozglądał się c iekaw ie ’ wokoło uprzy

tammając sobie, ze znajduje się i celu do którego t&k usil­
nie dążył i że teraz me rozpocząć v ralkę.

Przebiegając nieskończoną rosyjską równinę syberyjską, 
nie wiele myślał o tym. co gc, czeka u celu tej nużącej po­
dróży. Przed oczami siedzącego w  błyszczącym przedziale 
transsyberyjskiej kolei, przesuwały się puszcze leśnt, 
amulne, jakby wymarte wsie, zaniedbane, bt/nnsm ie po 
rozmieszczane miasta, obrazy zmieniające się jak w  filnut. 
Żołnierze, czekiści, wychudzone, gliniaste twarze chiopow, 
włóczące się i czepiaiące pociągu setki, tysiące dzieci 
w łachmanach, i znowu nędza chłopska, znowu zołnierzt, 
obrazy bez końca, przestały wkońcu robić wTazenie przesiał 
wogóle myśleć. — Nie zauważył nawet, lak po małych figur­
kach Wielkorusów raz wraz ukazywały się na stacjach ro­
słe postacie sybiraków Ipb skośnookich kirgizńw ciekawie 
i z zazdrością patrzących na wsoaniały przepv:h  luksuso­
wych wagonów, ukazujący im inny i daleki kraj

Nie zrobiło i to aa nim wrażenia i Manczuli, stacji, gra­
niczna nowego państwa Mandżuko, prosia i wzorowo czy­
sta która ukazała się wreszcie po ncdzincb obradach, jakie  
widział podczas długiej podróży po R o s ji.  Żółta chorągiew  
z czerwono - melnesku - biało - czarnym smokiem zwycię­
sko pow iewała, trzepotała na wietrze na budynku stacyj­
nym.

Siedział teraz w  jasnvm, czystym chińskim wagonie re­
stauracyjnym i patrzał bezmyślnie na pola Kaolanu, na 
wooski mandżurskie z płarkimi, słomą krytym domkeroi 
z gliny — na niezmierzone łany soji - -  na rzeki z przepły­
wającymi na nich dźonkam# i siatkami. Tam , daleko po za 
tvm wszystkim Charbin i czekająca go walka .. i tam... nie-tym . . . . . . .
pojęte u jednak prawdziwe —  tam była Krysia.

(C . <t, ł . )


